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Telegraficzite wiadomości.
F ra n k f .  P o s t z e i tu n g  donosi z Berna d. 30. Grudnia, źe zgromadzenie 

narodowe odroczyło się do czasu nieoznaczonego.
F r a n k f u r t  na d  M e n e m ,  1. Stycznia. — Dzisiejszy F r a n k f .  J o u r n a l  

zamieszcza depeszę z Berna z daty czwartkowej, iź proces przeciw więźniom 
newszatelskim rozpocznie się dnia 19. Stycznia.

— Szwabski M e r k u r y  donosi z Berna, iż deputowany cesarza Napo­
leona stał się urzędownie niewidzialnym.

L o n d y n ,  1. Stycz. — M o r n i n g  P o s t  donosi że dochody państwa 
w ostatnim kwartale przewyższają odpowiednie z r. 1855. o 870,921 fsz,

B e r l i n ,  1. Stycznia. —  Najj. Pan raczył nadać byłemu leśniczemu W i n -  
t e r f e l d o w i  w K lein-R innersdorf order orła czerwonego 3. klasy na pętlicy, 
nauczycielom B o n n  w Gross- Reclitenbachu i R a y e r  ma now  i w Herdecke, 
tudzież posługaczowi sądowemu K o p e  w Brodnicy powszechną oznakę hono­
rową, a żołnierzowi K l o n o w s k i e m u  w 1. pułku piechoty medal na wstążce 
za ocalenie życia. ___________

B e r l i n ,  2. Stycznia. — Pis?.ą ztąd do D u s s e l d o r t s k i e j  g a z e t y :  
Dowiadujemy się jako o rzeczy pewnej, ze skoro zgromadzenie związkowe 
szwajcarskie nie udzieli radzie związkowej pełnomocnictwa do bezwarunkowego 
dopełnienia żądań podanych przez Prusy, natenczas armia pruska posta­
wioną zostanie na stopie wojennej. Na przypadek, gdyby rzeczone zgroma­
dzenie natychmiast nie mogło przystąpić do pewnej uchwały pod tym wzglę­
dem, natenczas wyznaczonym będzie czas zawity, w którym zgromadzenie do 
statecznie zgłębić może położenie rzeczy i postanowić, co za zbawienne dla 
siebie poczyta. Za ostateczny kres ustanowiono dzień 15. Stycznia, do którego 
jeżeli Szwajcarya nie ustąpi, natenczas mobilizacya armii pruskiej przywie­
dzioną będzie do skutku. — VVedlug wiadomości doszłych z Niemiec południo­
w ych, stanąć miał układ z tamecznemi rządami o przemarsz wojska pruskiego.

— Podobnie jak na dniu 15. Października 1855, podczas jubileuszu woj­
skowego króla Jmci, tak i wczora z powodu jubileuszu wojskowego J. K. W . 
księcia pruskiego brały udział powszechny wszystkie w arstw y ludności berliń­
skiej. Równie też liczne deputacye przybyły z prowincyi monarchii, jakotez 
z zagranicy, w celu powinszowania dostojnemu jubilatowi 501etniej służby 
wojskowej. '

K o b l e n c ,  29. Grudnia. —  W czoraj po paradzie zwołał książę pruski 
korpus oficerów i w ynurzył im przy zmianie roku swoje życzenia. P rzypo­
mniał im położenie ważne, w jakiem się P ru sy  znajdują, życzył oddziałom 
wojska przeznaczonym do pochodu szczęścia w powołaniu, które ich czeka, 
i okazał współudział wszystkich, którzy pozostają, jaki im towarzyszyć będzie 
na drodze, na której walczyć im przyjdzie za honor i prawa króla. Ponieważ 
wiele oddziałów wojska stoi przed nim, które pod jego oczyma odważnie

i z poświęceniem walczyły, spodziewa się przeto równych cnót po żołnierzach, 
aby do chorągwi pruskich przywiązali na nowo zwycięztwo.

—  Dziś około południa opuścił dw ór nasz tutejszą rezydencyą i udał się 
w  podróż do Berlina.

Mrólestw • ©  P&isMe.
W a r s z a w a ,  28. Grudnia. —  W  nocy z pierwszego na drugi dzień Na­

rodzenia Bożego, zasnęła w Bogu wdowa po pułkowniku byłych wojsk pol­
skich Łubie, Konstancya z hrabiów Skarbków-Rudzkich Lubina, urodzona 
w  dniu 18- Lutego 1769 r. Jak w spokoju, w cnocie, w pełnieniu wszystkich 
obowiązków chrześciańskich, a więc w zgodzie z niebem i ziemią, przesnuła 
87 lat przykładnego życia swego; tak zwinęła tę długą przędzę, bez trwogi, 
bez zgryzot, bez żadnego prawie cierpienia. Po krótkiem i niebolesnem niedo­
maganiu, w którem jednak nieodstępo wały ją  opiekuńcze jej anioły, córka ks. 
Leopoldowa Czetwertyńska i wnuka księżniczka Janina; wymagała z nalega­
niem, ażeby się nieodrywaly ze snu,  sama go niby potrzebując. Jakoż usnęła 
wkrótce. Ale powtarzam, usnęła już w B ogu, bez przebudzenia się na dzień 
następny, na dni następne, ile ich nawlecze się jeszcze na oś świata doczesnego. 
Jedna tylko z niewiast czuwających usłyszała w śród nocy słowa uroczyste: 
»W zyw a mnie Matka Bożka.® Ale biorąc je  za modlitwę zw ykłą , nie śmiała 
zbliżyć się od razu, a gdy zbliżyła się wreszcie, uznała w nich ostatnie bło­
gosławieństwo, ulatujące wraz z błogosławiącą duszą, z ziemi do nieba. Naj­
dotkliwszą dla niej s tra tą , był przed 9cią laty skon starszego jej brata ś, p. 
Franciszka Skarbka Rudzkiego, który, wraz z przyjacielem swoim Tadeuszem 
Czackim, był urządzicielem i duszą komisyi sądowej edukacyjnśj, osadzonej 
w Krzemieńcu, chociaż przy ją ł był tylko skromną z nazwiska posadę pisarza 
komisyi. Dozgonna przyjaźń jego z Czackim, sięgała czasów, w  których oba 
młodzi jeszcze a już  nauką znamienici, dopomagali pracom urzędowym  Stani­
sława Małachowskięgo, pierwej referendarza koronnego, później sejmowego 
marszałka. Hołdem dla ukochanej mu siostry, byłoby obszerniejsze i na li­
czniejszych faktach oparte wspomnienie o tym pamiętnym bracie, którego imię 
z wielu waźnemi wypadkami i pracami naukowemi ściśle jest spojonem; spra­
wiedliwość którą mu i bracia Sniadeccy w listach swoich chętnie oddawali. 
Gdzież bowiem ma być wspomnienie, jeśli nie tam, gdzie była zasługa acz p ra­
gnąca ukrycia. Gościnuy i świetny salon księżnej Czetwertyńskiej, jak  dotąd, 
był przybytkiem wdzięków i uciechy, tak odtąd skropiony łzami i żałobą okryty, 
staje się przybytkiem naszych westchnień za duszę zmarłej i o pociechę pozo­
stałych; a jak by ł, tak jest i będzie celem powszechnej sympatyi. K. W.

— W czoraj uczyniliśmy wzmiankę o pierwszej próbie gazu. Dodamy 
przeto, że około godziny 4ej z rana, sposobem próby zapalono latarnie ga­
zowe, ustawione od samego zakładu fabrykacyi gazu, wzdłuż Nowego Świata, 
Krak. Przedm. aż do b. zamku królewskiego. Próba ta najpomyślniejszym 
skutkiem uwieńczoną została, wszystkie howiem latarnie na tej przestrzeni bez 
w yjątku paliły się, wydając światło w kształcie wachlarza przyjemne i mocne,

G A W Ę D Y  N A U K O W E .
(Gaz.  w a r s z . )

(  C i ą g  d a l  s z y . )

P o w ie t rzn ia  — je j  g ran ice ,  w ła sn o ś ć ,  sk ład .  P o w ie t r z e  j e s t  
cieczą ciężką —  kto  d o w ió d ł  tę  p r a w d ę ?  Z asada  i w y n a ­
lezienie ba ro m e tru .  —  Jak i  c iężar  d źw ig a  ludzk ie  c ia ło ?  
T ł o k  ten  j e s t  n iez b ęd n y m  w a ru n k ie m  jeg o  is tn ien ia  o rg a ­
nicznego .  Z m ia n y  dz ienne  c iśn ienia  k o lu m n y  a t m o s f e r y c z ­
nej  —  p raw id ło w o ś ć  ścis ła  ty c h  zmian.  Z m ia n y  c iśn ienia  
nadzw ycza jne  z p o w o d u  zafalowania  p o w ie t rz n i  —  fale te 
nie  są  m ie j s c o w e m i , lecz p o w sz eeb n em i .  —  O pos tęp ie  
tych  fal —  o s t ra sz l iw ych  b u rzach ,  k tó ry ch  są  p rz y c z y n ą .

Badanie zjawisk świata fizycznego wymaga dwóch 
koniecznych warunków : najprzód jasnej świadomo­
ści celu badań swoich; w tóre, dobroci środków , to 
jest narzędzi, któremi te badania wykonywać się 
mają. Pierwsze zwykle w ywołuje utworzenie d ru ­
gich, a w ślady za tem idzie udoskonalanie tych n a ­
rzędzi dostrzegania.

Ziemia nasza, jak wiemy, otoczona jest cała gdyby 
powłoką oceanem powietrznym, na którego dnie ż y ­
jem y. Granice jego wyniosłości nie są jeszcze ściśle 
oznaczone; lecz Biot z dostrzeżeń robionych nad ła­
maniem się światła, i po rozważeniu danych dostrze­

żeń barom etrycznych, robionych w czasie podróży 
Humboldta i Boussiguaulta na stokach wysokich gór, 
również jak  podróży aerostatycznej Gay-Lussaca, 
oznaczył jego wysokość na nieco więcej jak  7 mil 
geograficznych, czyli na 132gą część promienia ziem­
skiej kuli.

Powietrze je s t płynem sprężystym , ciężkim i prze­
zroczystym. O pierwszera łacno się można przeko­
nać doświadczeniami nad pęcherzem zawierającym 
powietrze, który położony pod dzwonem maszyny 
pneumatycznej, w miarę wypompowania z niej po­
wietrza, coraz bardziej napiera na ściany pęcherza 
aż ten w końcu pęknie. O ciężkości tego płynu prze­
konać się można, przeważyw szy balon szklanny 
przed i po wypompowaniu z niego powietrza. A co 
do przejrzystości kolumny atmosferycznćj, to tej udo- 
wodniać zdaje się nie potrzeba, zbyt jest oczywistą; 
przekonaćby się raczej należało, że przejrzystość ta 
wcale nie je s t tak zupełną i doskonałą, jak  to mnie­
mają powszechnie.

Powietrznia jest mechaniczną mięszaniną gazów 
kwasorodu i azotu (w których na 100 części wcho­
dzi w jego skład 21 pierwszego a 79 drugiego), 
z w.odą znajdującą się w  stanie roztw oru, a której 
ilość jest ciągle zmienną. Do powyższych gazów

i składających samo powietrze, to jest do kwasorodu 
i azotu, wchodzi jeszcze niezmiernie mała cząstka 
gazu kwasu węglowego, nadto trochę pary amonia­
kalnej i gazu wodorodnego. Takow y chemiczny skład 
powietrza jest niezbędnym warunkiem życia orga­
nicznego ziemi. Zmiana składu jego mogłaby zrządzić 
śmierć wszystkich dzisiejszych istot organicznych. 
Skład ten powietrza okazał się stale jednym i tymże, 
również na dostępnych szczytach atmosfery dokąd 
się wznieść zdołano balonami, jak  i w pobliżu sto­
ków najbardzićj odrażających.

Ze powietrze je s t ciałem cięźkiem, a więc tem sa­
mem, że gnieść musi ciężarem swoim wszystko co 
bądź tylko je s t w niem zanurzone, i to właśnie 
w miarę zanurzenia się w jego g łąb , je s t wcale nie­
dawnym nabytkiem nauki. Pierwszy j ą  roztrzygnął 
uczeń Pascala Toricelli, który udowodnił, źe wzno­
szenie się wody w pompie do wysokości 32 stóp nie 
czem innem jest, jedno zrównoważeniem ciężaru ca­
łej kolumny atmosferycznej, z którą w ten sposób 
przychodzi woda do równowagi. Czyli, co jedno­
znaczne, źe cala kolumna atmosferyczna w aży tyle co 
kolumna 32 stóp wody. Starożytni inaczej wcale to 
tłumaczyli, oni co mi#!i zawsze prawie gotową na 
wszystko odpowiedź. To wznoszenie się wodjr
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doskonale oświetlając uiice i przyległe im przedmioty. T ak  było rano ,  a wie­
czorem dnia wczorajszego, gdy  ponowiouo znow u p ró b ę ,  cała ta przestrzeń 
ulic wymienionych pow yżej zajaśniała świasłem gazowem. Tysiące osób prze­
chodziło się tłumnie po chodnikach, p rzypa tru jąc  sig temu jeszcze jednem u 
więcej przedsięwzięciu jakie uwieńczyło rok bieżący, z taką korzyścią dla mie­
szkańców, z taką ozdobą dla miasta. Prześliczne, czyste i srebrzyste  światło, 
rozlewało tak mocny blask na około , że po nad ulicami, któreim przebiegały 
zapalone promienie g azu ,  najwyraźniejsza biła łuna jak b y  od pożaru  jakiego. 
D ow ód  to najlepszy jak  mocne j e s t  oświetlenie, przed którem dotychczasowe 
oświetlanie ulic zupełnie ustąpić musi.

—  W  ostatuich kilku latach miasto nasze tak sig upiększyło, iż każdy kto 
W arsz aw ę  przez kilka lat nie widział zdziwiony być musi mnóstwem w spa­
niałych nowych budowli, ju ż  w ystaw ionych lub na ukończeniu będących, gdyż  
na każdej prawie ulicy napotykam y w tym roku nowo wznoszące się gmachy. 
R uch  ten budowlany objawia sig g łównie w  okolicy ulicy Mazowieckiej, M ar­
szałkowskiej, w  bliskości kolei żelaznej, Nowego Świata, jakoteź w  aleaeh, p ro ­
wadzących do Łazienek królewskich, tego najulubieńszego miejsca przechadzek 
naszej publiczności, W  dawniejszych latach alee b y ły  co do budowli nieco za­
niedbane, gd yż  wiele' osób uważało je  za zby t odległe od miasta; teraz zaś, gdy 
miasto głównie w  tę stronę się zabudowuje, stanowią one z miastem jed n ą  nie- 

• rozłączną całość, o czem najlepiej świadczą wystawione w tej stronie w osta­
tnich latach wspaniałe budynki, jak o  to: gmach ins ty tu tu  szlacheckiego, pałacyk 
hr. Szembekostwa, czyli tak zwane Pobereże (dawna Bagatela) i gmach hr.  A u ­
gusta Zamojskiego, wille jenera ła  Bławackiego, hr. Brauickiego, szambelana 
Kruzenszterna, pp. Pauluecego i Lilpopa, jako  też piękna budowla czyli salon 
Wielkiej alei w  dolinie Szwajcarskiej, T y m  sposobem alee nasze stają sig dla 
nas tem, czem H y d e -P a rk i  R cgeuts-Park  w Londynie lub Bola Elizejskie w P a ­
r y ż u ,  czem dla W iedeńczyków  piękny P ra te r ,  lub wspaniały T hiergarten  dla 
Berlina, to je s t  glównem miejscem zebrania sig tow arzys tw a i elegaucyi stolicy. 
Obecnie znow u z przyjemnością dowiadujemy sig, iż ogród, należący do W ie j­
skiej kaw y, niedawno n aby ty  został przez bankiera tutejszego p. St. Lessera, 
któremu ju ż  miasto nasze kilka ładnych  gm achów  zawdzięcza; możemy sig więc 
spodziewać, iż i tę stronę miasta nowemi budowlami przyozdobi. Obszerna ta 
posesya ma 3 fronty, to je s t  od ulicy Wiejskiej,  naprzeciw insty tu tu  szlache­
ckiego, drugi od głównej Alei Belwederskiej, trzeci zaś od ulicy Pięknej, to jes t  
od placu Ujazdowskiego. Jeżeli nowo-nabywcS rzeczywiście się zdecyduje w y ­
stawić na tej posesyi szereg pięknych i gustow nych  dw u  piętrow ych budowli, 
w tedy  ulica Piękna niezawodnie godnie odpowie swemu nazwisku, a my zyska­
libyśmy przez to piękne zakończenie miasta, czyli raczej ładny  wstęp do VVar- 
szaw y dla osób, przez rogatki Mokotowskie i Belwederskie p rzybyw ających. 
Oprócz tego, p rz y  wzrastającej rok  rocznie liczbie mieszkańców, i dotkliwym 
a coraz więcej czuć sig dającym braku wygodnych i ładnych mieszkań, nie po­
dobna aby wybudowanie now ej,  że tak powiemy, części miasta, nie w y w ar ło  
błogiego w p ły w u  na zmniejszenie sig cen lokalów w mieście tutejszem. Z po­
stawionych na miejscu znaków, p rzekonyw am y się, iż posesya ta ju ż  na place 
podzieloną została; życzym y więc szczerze, aby  takowe w krótkim czasie za­
budowane zosta ły ; sądzimy jed nak ,  iż nie będzie zbytecznem przy  tej sposo­
bności, zwrócić uw agę n ow o-nabyw cy  na to ,  iż by łoby  może dla okolicznych 
mieszkańców bardzo poźądanem, g d y b y  sig dała przez tęż posesyę p rzeprow a­
dzić elegancka ulica, łącząca ins ty tu t szlachecki, w pros t  z g łów ną  aleą Belwe- 
derską. Mocno się cieszymy, iż posesya ta dostała sig w tak dobre ręce, a do­
sy ć  jes t  spojrzyć  na okazały gmach p. Lessera p rzy  ulicy Miodowej, aby  sig 
p rzekonać ,  iż tenże, jeżeli p rzystąp i do stawiania tamże domów, postara sig 
nietyiko o piękne i w ygodne mieszkania, ale nadto nie będzie szczędził kosztów 
dla zewnętrznego przyozdobienia budowli,  a tera samem przyczyni sig wielce 
do upiększenia tej ulubionej części miasta. Słyszeliśmy, iż p. Lesser ma nawet 
zamiar,  nim przystąpi do budowania, zwiedzić zagraniczne miasta, celujące no­
wemi pigknemi budynkami, aby  naocznie zbadać najnowsze ulepszenia co do ich 
wewnętrznego urządzenia i takowe tutaj zastosować.

.Biosy a,
W  Ukazie na jw yższym  na dniu 18. Listopada za w łasnoręcznym cesarza 

podpisem d a  rządzącego senatu w y d a n y m ,  w yrażono : Przez wzgląd na d ługo­
letnią i stale gorliwą służbę naszego jenera ł  adjutauta Adama Rzewuskiego, 
oraz przychylając sig do najpoddańszej p rośby jego o zatwierdzenie rodzinie 
Rzewuskich  ty tu łu  hrabiowskiego bez składania dodatkowych nań dow odów,

z pow odu trudności-napotykanych w  odszukaniu takow ych ,  dozwalamy najmi- 
łościwiej Rzewuskiemu w raz z rodzonymi jego  braćmi Henrykiem i Ernestem, 
synami A dam a, oraz stryjecznera b loryanera synem S ew eryn a ,  z ich potom­
stw em , używ ać  ty tu łu  hrabiowskiego. W  skutku tego rozkazujemy senatowi 
rządzącemu w ygotow ać dla hrabiów Rzewuskich dyplom przepisany na godność 
hrabiowską i przedstawić nam takow y do podpisu.

JFruncya.
1 a r y z ,  30. Grudnia. — A s s e m b l e e  N a t i o n a l e  u trzy m y w a ł,  że peł­

nomocnicy mocarstw połączyli sig. Wiadomość ta je s t  atoli niedokładną, po ­
nieważ odpowiedź rosyjska dotąd  jeszcze nie nadeszła, i dla tego nie można 
było oznaczyć dnia otwarcia konfarencyi. W  tym  względzie zresztą  panuje 
zupełna niepewność. Z daw ałob y  się, że konfereneye na niejaki czas odroczone 
zostały. Nigdzie bowiem nie można było dowiedzieć sig, kiedy otwarte  zo­
staną, i lubo hotel ministra sp raw  zagranicznych oblegało wczoraj i dziś 
mnóstwo ludzi ciekawych, to nikt jednak  nie widział ani wychodzącego, ani 
wchodzącego pełnomocnika mocarstw zagranicznych, i wszędzie, gdzieś sig p y ­
ta ł ,  odpowiadano ci, ze ju t ro  otwarte  będą konfereneye, odpowiedź nader nie­
oznaczona, k tórą  od kilku dni ju ż  zwodzą tutejszą publiczność. — Dyferencye 
zachodzącem iędzy Prusami a S zw a je a ry ą ,  zajmują w  wysokim stopniu tu te j­
szą publiczność, łf rancyą spraw a ta najbliżej do tyka ,  z każdym dniem p rz y ­
byw a do Beesanęon wielu w ychodźców rojalistowskich z Newszatelu. Liczba 
ich je s t  znaczna. Opuszczają oni sw oją ojczyznę, bo się bo ją ,  aby nieucie- 
mięzano ieh ze strony republikanów. W ładze  francuskie okazują im p rzych y l­
no ść ,  starając im sig być  pomocniejszymi.

—  F eruk  Khan poseł perski przywozi królowej angielskiej własnoręczne 
pismo szacha perskiego.

Ant/Ma.
L o n d y n ,  30. Grudnia. —  Z korespondencyi paryskiej zamieszczonej 

w  T i m e s  pod datą wczorajszą, dowiadujemy się, że odpowiedź gabinetu pe- 
tersburgskiego co do konlerencyi paryskich nadeszła i że cesarz zezwala na  
wszystkie propozycye. Jeżeli się rzecz istotnie tak m a, tedy konfereneye staną 
się tylko czystą formalnością.

MMelyite.
B r u k s e l a ,  '29. Grudnia. —  N o r d  podaje dziś z powodu otwarcia kon- 

ferencyj paryskiej krotki pogląd na rezultaty, jakie w  ciągu ostatnich8miesigcy 
odniosła dyplomacya. W  artykule tym powiedzianera je s t  co do Bolgradu i w y sp  
W ę ż o w y c h :  >.Rząd rosyjski w  obu tych kwestyach bronił p raw , udowodnio­
nych w jego  oczach przez ducha i literę układu jako i przez jego zamilczenie. 
Francya poszła nareszcie za natchnieniem sumienia swego i poparła to t łum a­
czenie. Anglia i A u s try a  odrzuciły takowe. Anglia nawet obsadzić kazała 
przez T u rk ó w  sporne w y s p y  W ęż o w e ,  popierając to flotą swoją*. Da­
lej mówi N o r d .  »Anglia i A us trya  zachowały swoje przekonanie, F rancya 
i Rossy a także; ale jednomyślności obu tych  mocarstw i stałości ich po­
stępowania ustąpić musiał każdy upór. Anglia przekonała się, że za daleko po­
szła; czuła że pod nogami traci podstaw ę; pomiarkowała, że są granice, których 
nie wolno przekraczać. W steczny  przeto uczyniła ru ch ,  i za nią poszła A u ­
s t rya  pojętna.* Z tego w yprow adza  N o r d  dw a wyniki,  raz :  »Co może w skó­
rać wmięszanie się F rancyi i Rossyi* po wtóre »że F rancya  powinna się prze­
konać, że układ trzech mocarstw oparty  na umowie z d. 15. Kwietnia nie jes t  
dla Francyi aliansem, ale niewolą.* N o r d  przygotow uje  swoich czytelników 
na  następujące w ypadki: »Alians między F rancy ą  i Anglią nie będzie zerw any, 
potrzebny on jes t  dla obu krajów, bo chroni j e  od walki mogącej być  
nieszczęściem europejskiera. R ów nie  potrzebną jes t  zgoda między F ran cyą  
i R o sy ą  z powodu syihpatyi i interesów obu narodów ; bo F rancya  je s t  nie 
tylko państwem morskiem, ale i lądowem, potrzebuje poparcia na lądzie, 
i w  tej mierze potępić w ypada  w Francyi związek z A ustryą .  A u s try a  niczem 
więcej nie j e s t ,  jak  satelitom Anglii. Między terai dwoma aliansami czuje się 
F rancy a  jakoby  w więzieniu. Zgoda z R o sy ą  wraca je j wolną wolę. Co się 
dziś dzieje, dowodzi jasno, że połączenie sig tych dwóch państw między innemi 
je s t  zakładem bezpieczeństwa dla pokoju i spokojności europejskiej.*

A is s ir y a .
W i e d e ń ,  28. Grudnia. —  P ó łu rzęd ow y  ar ty ku ł  zamieszczony w A u -  

s t r y a c k i e j  k o r e s p o n d e n c y i ,  którego treść podaliśmy między telegrafi- 
czuemi wiadomościami, brzmi jak  następuje: publiczne dzienniki wspominają 
o usiłowaniach posłów angielskiego i północno-amerykańskiego w  Bernie, do

w  pompie tłumaczyli wstrętem n a tu ry  do próżni. 
Opowiadają  naw et o Galileuszu, że raz zapytany 
przez robotników dla czego woda nigdy nie wznosi 
sig w  pompie wyżej 32  s tóp ,  miał odpowiedzieć: 
»że dla p rzyczyny  bardzo prostej,  a mianowicie, że 
p rzy rod a  ma tylko w s trę t  do próżni do wysokości 
3 2  stóp.* Jeżeli trudno dać wiarę, b y  to mogło być 
odpowiedzią tak genialnego człowieka jak  Galileusz, 
k tórem u tę odpowiedź przypisują ,  to zawsze jednak 
s łużyć  to może za d o w ó d ,  że w  tera nauczającem 
zjaw isku wieki średnie również ja k  s tarożytne nie 
um iały  wyczytać  rzeczywistego p raw a przyrody. 
Bezspornie też Toricellemu należy sig zaszczyt ba r­
dzo prostego wytlómaczenia tego faktu ciężkością po­
w ietrza , w ynoszącą pow yższą  w a g ę ,  i na tej w ła­
śnie teoryi zdołał on zbudować narzędzie do w ym ia­
r ó w  wagi atmosferycznej, które n azy w a m y  barome­
trem. Cała różnica na tem polega, że ciężkość wody 
zastąpiono innym p łynem , cięższym od niej, a mia­
nowicie merkuryuszem, k tó ry  w ażąc więcej niż pół- 
trzynasta  razy od w o d y ,  przychodzi do rów nowagi 
z  kolumną powietrza, wzniósłszy się tylko na w yso ­
kość 7G0 milimetrów. Każde więc ciało zanurzone 
w  powietrzu musi dźwigać na sobie stosowną jego 
w a g ę ,  w zględną do wyniesienia na którem sig znaj­
duje. Na wysokości wyniesienia P a ryża  nad poziom 
morza, p rzy  średniej wysokości barom etru ,  kaźden

centymetr kw adra tow y  dźwiga na sobie ciężar p o ­
wietrza odpowiadający 1028 gram mom , a że cala 
powierzchnia ciała ludzkiego przedstawia średnio 
17,5Q0 centym etrów kw adra tow ych ,  więc okazuje 
sig prze to , iż człowiek znosi ciężar olbrzymi 17,990 
kilogramów. (Kilogram wynosi prawie póltrzecia funta 
naszego). T e n  tłok powietrza zewsząd go gniotący, 
je s t  koniecznym warunkiem jego istnienia, inaczej 
parcie soków i krwi jego ciała rozsadziłoby budowę 
jego ciała, rozsadziłoby budow ęjego  organizmu, którą 
właśnie od tak zgubnego końca ochrania tylko tłok 
kolumny atmosferycznej,  naciskającej na jego ciało.

Lecz ten mechaniczny tłok powietrzni nie jes t sta­
ł y m,  owszem ulega on zmianom godzinnym , jak  to 
ła two dostrzedz na barometrze, k tó ry  w  ciągu jednej 
doby dochodzi dwa razy  najmniejszej i dwa razy naj­
większej wysokości. Zmiany te dla każdego z danych 
miejsc są jednostojue i stateczne tak dalece, że ani 
bu rze ,  ani rozmaity kierunek w ia t ru ,  ni też ulewa, 
ni trzęsienia ziemi nie są w  stanie im przeszkodzić. 
Humboldt naw et powiada, że między zwrotnikami 
można wskazać godzinę doby' bez znacznej pomyłki, 
jedynie  tylko z dostrzeżeń nad  zmianami wznoszenia 
się barometru.

Oprócz pow yższych  godzinnych peryodycznych 
zmian ciśnienia powietrzni, zachodzących w pewnych 
niewielkich granicach, są  inne znacznie ważniejsze,

a których g łówna przyczyna zdaje się być dotąd nie­
znaną. Olbrzymie te fale, powstające z pew nych  
miejscowych niewiadomych nam p rzyczyn ,  potrze­
bują  niekiedy od dwudziestu-czterech do trzydziestu- 
sześciu godzin by wznieść się i opaść. Postęp tych 
fal całkiem niezależnie tw orzących  się i pos tępują­
cych choćby wstecz kierunkowi w ia trów, je s t  tylko 
złudnym  jak  w  ogóle ruch  każdej fali, czy wodnej 
czy pow ietrznej,  która mając tylko ruch pionowy, 
to je s t  z g ó ry  na dół i z dołu do g ó ry ,  sama dalej 
nie postępuje w  kierunku poziomym, lecz potrąca 
tylko mechanicznie przyległe cząstki p łynu , nadając 
im ruch  podobny, lecz tylko przeciwny sw ojem u; to 
je s tg d y je d n e  się wznoszą, przylegle opadają , iz n ó w  
gdy  te opadają to się przylegle im wznoszą i tak na­
stępnie. Dla złudzonego oka przybierają one pozór 
ruchu postępowego, choć on jest tylko miejscowym, 
O w óż jeżeli dwie takie fale, zrodzone całkiem nieza­
leżnie, p rzybiorą  przeciwny kierunek postępow y i 
sk rzyżu ją  się, to zdaniem Johna Herscheia pow stają  
wówczas niszczące uragany.

Lecz nie potrzeba ich krzyżowania się, dosyć jes t  
zw ykłego takiego zafalowania m asy powietrznej,  by 
straszliwe zrządzić burze, jak  to z następnego p rzy ­
kładu obaczymy.

(D a lsz y  ciąg  n a stąp i )
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zała tw ien ia  sp o ru  w  sp ra w ie  newszate lsk ie j ,  k tó re  atoli n ied o p ro w ad z i ły  do  ż a ­
dnego  skutku, pon iew aż  rep rezen tanc i  p a ń s tw  in n y ch  n ieo trzym aii  u p o w a ż n ie ­
nia do przyłączenia  się  do  ich p ro p o z y cy i .  P o c z y tu je m y  za rzecz  s to s o w n ą  
dodać  z naszej s t r o n y  p ew n e  w  tej m ierze  objaśnienia.  C esarsko  -(królewski 
r z ą d  podziela z pozostałem i m oca rs tw am i ż y w e  życzen ie ,  a b y  zapobiedz  s ta rciu  
się k tóre  ry c h ło  nas tąp ić  m oże  w  sku tek  n ieuszanow an ia  p r a w  m o n arszy ch  
zabezpieczonych t rak ta tam i,  j a k ie  się  na leżą  blisko z a p rz y ja ź n io n e m u  m onarsze  
europejskiemu, tudzież  ra d  ży cz l iw y c h  w szy s tk ich  r z ą d ó w  d a w a n y c h  w ład zo m  
szwajcarskim. Działając  w  ty m  d u c h u  A u s t r y a  i będąc  p rzek o n an a  o p o c h o p ­
nych  do z g o d y  zam iarach króla  Jmci p rusk iego ,  daleką j e s t  od  uznania  jak ie g o ­
kolwiek t y tu łu  p raw n eg o ,  tudzież  od  przejęcia  zobow iązań  lub udzielenia p r z y ­
rzeczeń, w  sku tek  k tó ry c h  p rzez  je d n o s t ro n n e  lub zb io row e  kroki m ó g łb y  być  
sp o w o d o w a n y m  p r a w n y  m onarcha ,  do w y rzeczen ia  się sw y c h  p r a w  m o n arszy c h  
do Newszate lu .  Jeżeli w ła d ze  z w iąz k u  szw ajca rsk iego  nie u s łu c h a ją  d o b ry c h  
ra d  i dom agań  p rz y c h y ln y c h  w szy s tk ich  m o ca rs tw  i nie u c h y lą  p rocesu  w y t o ­
czonego z p o w o d u  osta tn ich  w y p a d k ó w  w  kantonie  new szate lsk im , natenczas 
zaw is ło  od  wolnej in ie y a ty w y  króla  F r y d e r y k a  W ilhe lm a  IV ,  ze wzg lędem  p r z y ­
chy lnym  na położenie sw oich  p o d d a n y c h  i p o w sze ch n y  stan  s to s u n k ó w  e u ro ­
pejskich, iż po uczynionej  koncesyi  ze s t r o n y  szwajcarsk ie j ,  należącej się p r a w u  
e u ro p e jsk iem u ,  w y d a  akt w s p an ia ły  w ysok ie j  polityki.  — A u s t r y a  ze sw ego  
s tanow iska  nie m oże  p rze jąć  ż a d n y c h  z o b o w iązań  m o ra ln y c h ,  k tó reb y  m o g ły  
w p ł y w a ć  na wyrzeczen ie  się t y tu łu  p ra w n e g o  p rz y s łu g u ją ce g o  innem u m o ca r ­
s tw u ,  O w o ż  j e s t  s t a n o w c zy  p o w ó d ,  dla k tó reg o  rep re z en tan t  ces. kr .  r z ą d u  
w  Bernie  n iebra ł  udz ia łu  z z am ierzonym  projekcie.

—  Zeit  wspom ina ,  ja k o  o pogłosce,  źe A u s t r y a  c zyn i ła  p rzed s taw ien ia  p a ń ­
s tw o m  p o łu d n io w y m  niemieckim p rzec iw  p rzem arszo w i  w o jska  p rusk iego  i ż ą ­
dała,  a b y  rzecz tę  oddano  pod  ro z w a g ę  z w iąz k u  rz e sz y  niemieckiej.

Szwajewp***
B e r n ,  28. G rudnia .  —  W c z o ra j  w ieczór  w y je c h a ł  do F r a n k f u r tu  rad zca  

z w ią z k o w y  Dr. F u r r e r  w  m isyi dyp lo m a ty czn e j ,  m ającej,  j a k  się zdaje ,  na  celu 
zała tw ien ie  obecnego sp o ru .

—  N a wczora jszem  posiedzeniu  z w ią z k u  zagaił  s e sy ą  p re z y d e n t  r a d y  
s tanu  pan D u b s  p y tan ie m :  C z y  m am y  u s u n ą ć ’ się z obecnej w o j n y ,  czy  j ą  
p o d ją ć ?  T o  j e s t  g ł ó w n ą  k w e s t y ą ,  k tó rą  d o rad zcy  n a ro d u  ro zw iązać  m a ją ;  
sądzę ,  źe w  m yśli  P a n ó w ,  że w  myśli  całego n a ro d u  szw ajca rsk iego  odpow iem , 
g d y  się  w y r a ż ę  , źe 8 z w a jc a r y a  z całego serca  p ragn ie  p o k o ju ,  jeżel i  
ten  zgadza  się z je j  honorem . Nie up iera  się ona wcale p rz y  u p o rc zy  w y c h  r o ­
szczeniach sw o ich ,  ani nie tchnie zem stą  p rzec iw  n ieszczęśl iwym  jeńcom . Jeżeli 
atoli pokó j  h o n o r o w y  nie j e s t  m o ż e b n y m ,  t e d y  S z w a jc a r y a  p rzenosi  w o jn ę  
z wszelkiemi okropnośc iam i chętniej n a d  p o k ó j , ka la jący  cześć i n iezaw is łość  
o jczyzny .

—  O d ezw a  r a d y  z w ią z k u  w z y w a  k a n to n y ,  a b y  p rz e s ła ły  n a ty c h m ia s t  
d o k ładne  sp isy  ilości d o m ó w  i m ie sz k ań c ó w ,  w ła śc iw y ch  lokalów  na  s t raże ,  
szpita le ,  k u źn ię ,  i t ak o w e  w  p o g o to w iu  m ia ły  do d y sp o z y c y i  k o m e n d a n tó w  
d y w iz y jn y c h .

—• P o d łu g  wiadomości  telegraficznej z B e rn a  z d. 30. G r u d n ia ,  o b ra n y m  
zo s ta ł  naczelnym  d o w ó d z cą  całej armii z w iązk o w e j  j e n e ra ł  D u fo u r  w  Genewie,  
a na  szefa sz tabu  p u łk o w n ik  F re i-H ero see .

ł¥łf>chy,
T i m e s  pisze z  N eapo lu  pod  dniem 22 .  G ru d n ia ,  że s tan  k ró les tw a  n eap o -  

Jifańskiego ba rdzo  j e s t  niebezpieczny. O d  czasu  w y b u c h u  p rochu ,  m iędzy  p u ­
blicznością pełno pogłosek  obiega n a jd z iw aczn ie jszy ch ,  a n a w e t  r z ą d  p rz ek o n a ­
n y m  j e s t ,  źe p r o c h y  nie p rzy p ad k iem  w y le c ia ły  w  pow ie trze ,  W  czasie w y ­
b u c h u  kró l  i k ró lo w a  byli  na  m szy .  K ró l  u p a d ł  na  ziemię i z a w o ła ł :  z d rad a !  
W  pa łacu  p an o w ało  zamieszanie i p rz e s t r a c h ,  żo łn ierze  pouciekali ze s tó jek  
w  okolicy arsena łu .  W  sobotę  dow iedziano  się w  kołach d y p lo m a ty cz n y ch ,  iż 
w  nocy  chciano w y s a d z ić  wielki sk ład  p ro c h u  w  S t .  B a r b a r o ,  i źe żo łn ie rza  
sch w y tan o ,  k tó r y  w y s y p y w a ł  p rochem  ścieżkę do składu.  W e d ł u g  po licy jnego  
r a p o r tu  zaś, żo łn ierz  ó w  miał w p r a w d z ie  p ro c h  p rz y  sobie, ale m u  się w y s y p a ł  
z  rozdartej  kieszeni. W  sobotę  też w y w ie z io n o  cały  zap as  p ro ch u  z tego sk ładu  
do Nisidi i B a jae ,  a b y ło  go  1 0 ,0 0 0  k a n ta ró w ,  tak  źe p ó ł  Neapo lu  m ogło  w y ­
lecieć w  powie trze .  J a k k o lw ie k b ą d ź ,  z aw sze  w zb u rzen ie  u m y s łó w  w  neapoli-  
taóskim j e s t  wielkie, a na w o jsk o  nie m o żn a  wiele  liczyć. W  sze regach  je g o  
p a n u ją  deze rey e ,  n iekarność  i spiski. Z  tego  p o w o d u  p rz y sz ło ść  j e s t  z a t r w a ­
żająca. —  D o w ódzca  r e w o lu cy jn e j  b a n d y  w  Cefalu na Sycy l i i  nie zos ta ł  s c h w y ­
tan y ,  j a k  donosi  T i m e s ,  ale u d a ł  się ze sw oim i w  g łą b  w y s p y .  —  A d r e s  do 
k ró la ,  k tó r y  zapisał in tenden t  z K atan i i ,  m ało  liczy podp isów .  —  W  Fa lerm ie  , 
i M essynie  lud j e s t  b u rz l iw y ,  a Neapol  w  p o ró w n a n iu  z p ro w in e y a m i  p r a w d z i ­
wym  j e s t  ra jem  praw ości.

Śim zpm m a*
Ł M a d r y t u  d o w ia d u je m y  się p rzez  te leg ra f  z 27 .  G ru d n ia :  że  wieści p o ­

wstałe o zmianie re g im en tó w  w  M ad ry c ie  są  f a ł s z y w e ,  źe  położenie  Katalonii  
się polepsza,  i ź e s p o k o jn o ś ć  niczem nie j e s t  zakłócona .

7 , . Tmreym*
P  H • e,n  sa roarsylskiego d o w ia d u je m y  się z K o n s ta n ty n o p o la  p o d  d. 18.
, r.|- 5"a ’ z ]  l>er s y a  p o s tan o w iła  do ostateczności się bronić. R o sy a n ie  obsa -  
zi i rzegi K u r  i A r a x e s ,  ż ąd a ją c  od  P e r s ó w  odstąp ien ia  rzeki Alhaz.  R o s y a  

rozw ija  u niezmierne m asy  w o j s k a ,  s t a w a ją ce  na  zaw adz ie  h an d lo w i w  T r a -  
pezunc ie ,  t a - ,  ze m iędzy tem  miastem i P e r s y ą  n a te raz  p r z e rw a n a  jes t  w sze lka  

o m u iiu acy a .  e rsya  tak  dalece j e s t  r o z ją t r z o n ą  p rzec iw  A n g l ik o m ,  że  g o -  
&W\ d ° Ŝ aHOm 0^ st^P‘ć rzekę  A lh a z ,  a b y  im ty lk o  u to ro w a ć  d ro g ę  w p r o s t

. Gazeta u rz ę d o w a  w ychodząca  w  T e h e r a n  ośw iadcza  pod dniem 5. L is to -  
^  a j 0 f zei11® H e ra tu  p rzedsięw zię to  w  celu p rzeszkodzenia  g u b e rn a to ro w i  
J  sa khan w  oddan iu  miasta tego E m iro w i  D o s t  M ahom edan .  K r o k  t e n ,  d o ­
da je  gazeta zosta je  całkiem w  zw iązku  z u k ład em  z H e ra tu  z a w a r ty m  m ięd zy
h v in  J aU1^ u 011111110 wszelkich w y p a d k ó w  d o ty ch c z a so w y c h  nie
t/  , ? eczf  0 dla r z ą d u  perskiego zach o w ać  zw iązk i  p rz y ja z n e  z W .
uil\\ 7 ! i ą ’ Z|6*1 Z!S n a w e  ̂ S°^9Wi J es* w y p ro w a d z ić  w o jsk a  z H e ra tu  pod  ty m  
we ź mi p3 F Z  ang'«iłsłii w  K a n d a h a r ,  A fghanis tan  i H e ra t  p rzed s ię -  
Da -10 1 z r a i e r z a J 4 c e ,  a b y  k a ż d y  z ty ch  k ra jó w  na zaw sze  z o s ta w a ł  p o d  
panowaniem  w łasnego  rząd u .

„ T v Kronika miejscowa.
• .  0 SZ -p11’ ' S ty czn ia .  — W  zesz ły m  miesiącu na dn iu  29 .  w y to c z y ła

się u  sp ra w a  < w y  B ogansk ie j ,  oskarżonej  o w łó częg o s tw o  i ż eb rac tw o  przez  
p ro k u r a to r a  policyjnego O sk arżo n a  lubo ledw o pisać um ie ,  tw ie rd z i ,  że nie 
w ł ó c z ę g ą ,  zebran iem  ale n a u k ą  się t ru d n i ła  i dla tego szukała  dla siebie miej­
sca g u w ern an tk i .  Pokazało  s,g ze  w  czasie sw o ic h ^ e x k u rsy i  na  p o w ia ty  o d ­
w iedzała  d w o r y  . p ro b o s tw a  . p o k r y w a ją c  p rz y s to jn e m  ubraniem  u b ó s tw o  
u k sz ta łce n .a ,  umiała  w zbudz ić  n ad  so b ą  litość  i jeże l i  uż  nie p osadę ,  to p r z y ­
najmniej w sparc ia  liczne o t r z y m y w a ła .  Nareszcie  żandarm  w  B o r u ju  o d k r y ł  
d am ę  z a k w e h o n ą ,  j a k o  zn an ą  z w łó c zę g o s tw a  E w ę  B o g a ń sk ą z  Poznania ,  k tó ra  
j u z  dawniej  ka rana  b y ła  za o sz u s tw a  po d o b n e  i kradzieże. S ą d  m aiac  w z - l ą d  
na  długie  siedzenie je j  w  więzieniu podczas ś l e d z tw a ,  skazał  ją  na t r z y  t y g o ­
dnie więzien ia ,  po k tó rego  odsiedzeniu  m a b y ć  jeszcze  o d p ro w a d zo n ą  do d o m u  
p o p r a w y  w  Kościanie. *

B y d g o s z c z ,  1. S tycznia .  —  Podczas  niskiego s tanu  w o d y  w e  W iś le  
w  ty m  ro k u  zdarza ło  się częs to ,  iż sta tk i  oko ło  F o r d o n a  u ty k a ły  na tw a rd e  
jak ieś  p rzedm io ty .  S ą d z o n o  z ra z u  że  to ra fy ,  tym czasem  pokaza ło  się iż to 
o lb rzym ie  d ę b y  z calemi konarami.  J a k  się z d a je ,  s ta ł  na tem miejscu’ przed  
wieki b ó r  d ę b o w y  i j a k  to b y w a  n u r t y  k a p ry ś n e  W is ły  w y b r a ł y  sobie inne ko ­
r y t o  i p r z e d a r ły  się przez  b ó r  s t a r o ż y tn y ,  z k tó reg o  d ę b y  jeszcze teraz  z a w a ­
la ją  dno  W is ły .  Dalej a a  w s c h ó d  k u  wsi O s tro m eck u  widać jeszcze  dziś liczne 
w ą d o ły ,  k tó re  poczytać  m ożna  za  d a w n e  k o ry to  W is ły ,  ta m tę d y  też zapew ne  
daw nie j  p łynę ła .  W ła d z e  s ta ra jąc  się o w yczyszczen ie  k o ry ta  dla u ła tw ien ia  
żeg lug i ,  k aza ły  w  ty m  ro k u  w y d o b y w a ć  d ę b y ,  ale p raca  ta ba rdzo  mozolna 
i k o sz to w n a .  Z a  w y d o b y c ie  je d n e g o  d ę b u  zap łacono  100 tal. D rz ew o  z nie»o 
b y ło  zupełn ie  czarne  j a k  h e b a n ,  i n a d zw y c z a j  tw a rd e .  Z  tego p o w o d u  zaku­
pili j e  s to larze  i toczkarze .  R o b o t y  około  w y d o b y w a n ia  d ę b ó w  z rzeki teraz 
zaw ieszo n o ,  bo w o d a  w  W iś le  p rz y b ra ła .

Mosmaite włatSomości.
—  Ostatn ie  t rzęsienie  ziemi na w y sp ie  K an d y i  z rządzi ło  w  ogóle  n as tę ­

p u ją c e  s t r a ty :  w  mieście 2 2 9  ludzi  zab i ty ch ,  2 4 1  r a n n y c h ,  zawaliło  się 3 5 9 4  
d o m ó w ,  4 9 6  sk ła d ó w  kupieck ich ,  2 7  budow li  publicznych.  W  ogóle  na całej 
w ysp ie  zawaliło  się 1 0 ,2 2 2  d o m ó w ,  a 1 1 2 2  ludzi częścią by ło  z a b i ty c h ,  czę­
ścią ran ionych .  M iasta  Kanea i R e tim os b a rdzo  m ało  ucierpia ły .

Wiatgmn&ści iiieresefliie.
P o z n a n ,  3. Sty’cznia. —  » P r z y r o d y  i P rz e m y s łu ^  w y s z e d ł  N r.  1. i za ­

w ie ra :  o w a ru n k a c h  ro zw ijan ia  się roślin  p rzez  Dr.  W ojc iecha  Urbańskiego. —  
Część  p rak ty czn a .  P rz e m y s ł .  N arzęd z ia  i m ach in y  rolnicze uznane  za n a jp ra ­
k tyczn ie jsze  przez  H. Cegielskiego. —  P rz e g lą d  r u c h u  literackiego i n au k o w eg o  
w  dziedzinie n a u k  p rz y ro d n ic zy c h .  S ta n o w isk o  W ojc iecha  Ja s t rzęb o w sk ieg o  
p rz ez  K aro la  M stow sk iego .  ’

Z  O b o r n i c k i e g o .  —  S z a n o w n y  Z io m k u !  Umieliśmy z aw sze  cenić T w e  
pośw ięcen ie ,  lecz p r a w d z iw ą  napoiła  nas ro zk o szą  pow zię ta  w ia d o m o ść ,  źe  
i n a jp ie rw sz a  w y ro czn ia  ag ronom iczna  w  stolicy o św ia ty  E uropejsk ie j  n iep o ró ­
w n a n e  T w e  prace  w  osiągnięciu  z ło tego  r u n a  i T w ą  w ty m  zawodzie  w y t r w a ­
ło ść  z ło ty m  medalem le j  klasy uczciła. T e m  serdeczniej w inszu jem y  z as łu ż o ­
n e m u  w e te ra n o w i  k u l tu r y  k ra jow ej  tej 36ej n a g r o d y ,  źe i m y  ko rzy s ta l iśm y  
z 1 w y c h  zac h o d ó w  i dalej jeszcze  T w e j  p ra cy  b łogosław ić  n ieprzes tan iem y, 
bo  to w ś r ó d  naszy ch  g ro m ad  ż y j ą  jeszcze  p o tom kow ie  o w y c h  D y k ta to ró w ,  
K o n s u ló w ,  C y n c y n u a tó w ,  Szlachcica i td . , co rzeczyw iście  runo  stad n a szy ch  
uszlachetnili  i do  tak  wysokie j  doskonałośc i  podnieśli  —  T o b ie  cześć i s ław a  
bo to ow oc  T w e j  p ra cy  i w y t rw a ło śc i !

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  2. S tyczn ia .

Pszen ica  5 0 — 8 5  tal.
Ż y t o  4 4 ] —4 5 ]  tal.,  na  S ty c ze ń  4 5 ]  ta l . ,  na  S ty c ze ń  L u ty  4 5  t a l . ,  na  

d o s ta w ę  w iosenną  4 5 . ]— f  tal.
Jęczm ień  3 2 — 3 9  tal.
O w ies  2 0 — 2 5  tal.
G roch  4 0 — 5 0  tal.
Olej rz e p io w y  1 6 f  tal., na  S ty czeń  1 6 ' — ]  tal., na  S ty c ze ń  L u ty  1 6 ]  tal., 

na  L u ty  M arzec  1 6 ]  ta l . ,  n a  Kwiecień  Maj 1 5 ]  tal.
Olej lniany 15 tal., na  d o s ta w ę  1 4  tal.
O kow ita  bez beczki 2 3 ]  tal., z beczką 2 4  tal . ,  n a  S ty c ze ń  i S ty czeń  L u ty  

]  kil . ,  na  L u t y  M arzec  2 4 ] — ]  tal . ,  n a  Marzec Kwiecień 2 5 ] — -] 
tal., na  Kwiecień Maj 2 5 ] — ]  tal.,  na  Maj C zerw iec  2 6 — -] tal.

S z c z e c i n ,  2. S tyczn ia .
Pszenica na  d o s ta w ę  w io sen n ą  7 7  tal.
Ż y t o  43]-— 4 4 ]  tal.” na  d o s ta w ę  w iosenną  4 6 — 4 6 ]  tal.
Olej rz e p io w y  16  tal . ,  na  Kw iecień  Maj 1 5 ]  tal.
O k o w ita  na  G rudz ień  1 4 J - ]— 15 p ro c . ,  na  d o s ta w ę  w iosenną  1 4 ]  p r r e t

S p r o s t o w a n i e .  —  W  wierszu 11 na stronie 2  N iu  2  O az.  W, I t s .  P o z a .  
w  lewej kolumnie zamiast przyspieszyć czytaj przyszyć.

Przybyli do Poznania 3. Stycznia.
B A Z A R  : Mątecki z  Nowegodworu, Lipski z Laszczywca, Kadonski z Kociałkowejgórki, 

Łącki z Ślacbcina, Ja raezewski z Jaraczewa, Koczorowski i Dobronircki z Piotrkowic. 
H O T E L  R Z Y M S K I  U U S C H A  : Berend, Weise i Zenkominierski z Berlina, Kundler 

z Proskau, Dobrzyeki z Baborowa.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  JM Y L IU SA  : Goldbaum z Berlina, W cyger t  z Hamburga, 

F rennd  z Wrocławia, Brodnicki z Wągrowca, Litriann z Sierosławia,  Grabowski 
z Bondecza, JUoszezeński z Bielewa, Zabłocka z Obory, Richthofen z Wrocławia. 

H O T E L  D U  N O R D : Mierzyński z W ita  wic, l legner  z Wrocławia, Schiiller z W o l ­
sztyna,  Uhden i Zach z Kaszczora.

H O T E L  B A W A R S K I :  Kolbe z Gniezna, W inkler  i Lenz z Nowej Marchii, Szenic 
z Korzkw,

P O D  O Z A l T N Y M  O H Ł B M : Życ z Dąbrowjr, W eb er  z Ś r e m u ,  Dutk iew icz  z Kata- 
rzynowa, Walz z B u sz ew a ,  Bach z Swarzędza. /

I  H O T E L  B E R L I Ń S K I : Wiedang z Koźmina, Gumpert  i Gutschke z Grodziska, 
E ck e r t  z Łagiewnik, Rohmanu z Wrocławia, W odarg  z Jarocina.  Miirkschiess 
z Berlina.

W  M I E S Z K A N I U  PXiT  W A T N E M : Grunwald z Głogowa, ś w .  Marcin Nr. 2 8 . ;  V 
K norr  z Strychowa, w  Rynku Nr. 8 7 . :  Luboscher z Poczdamu, Grobla Nr. 12. B.
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Księgarnia N. Kamieńskiego 1 Spółki W Pozna­
niu w 'B azarze  otrzymała i poleca: Tai. s*‘-
Pisma Marcina Molskiego, 2  tomy . . .
Michał O drowąż, powieść historyczna z cza­

sów oswobodzenia Wiednia przez Jana  
III. napisał Roman Laskowski 2  tomy ■

R y s  dziejów piśmiennictwa polskiego Le­
sława Łukaszewicza rozszerzony i dopeł­
niony przez J. N. C. . • . • ‘ :

Dwie koraedye Kraszewskiego ( r o r t r e t  i 
Łatwiej popsuć niź naprawić) . . . .  

Syrokom la , Janko Cmentarnik . . . .

7 ł

1 -

Aukcya mebli. '
"J Poznań dnia"3. Grudnia 1856. W  poniedziałek dnia 5. Stycznia 1857. przed po-

O s k a r o w i  N o w a c k i e m u ,  partykularzowi w łudniem od godziny 9. sprzedawać będę z powo 
P o z n a n i u  u k r a d z i o n o  podług podania w  nocy zdn ia  przeprowadzenia się przez ^
6. na 7. Lutego 1853. z pomieszkania jego następu- więcej dającemu za gotowkę ^  ^
jące listy zastawne P o z n a ń s k i e  po 3 |  * :  p rzy  Szerok .e jM icy  Nr. 2 0 a  B n te U J q  Nr. 1 ,

7» /9N Q  / a l i r i e w o  nowiatu K  r o b s  k i e g o  h a n t K O  M S l l f f l ©  1 W U O D r y l l l  S W

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y ;  
wydział dla sp raw  cywilnych w  P o z n a n i u .  

Poznań ,  dnia 3. Grudnia 1856.

1 
1

S t a r e  w r o t a ..............................\
» Wielki czwartek
» Gawędy i ry m y ,  poczet I . , d ru ­

gie w y d a n ie ..............................
» G awędy i ry m y , poczet III. .
» Gawędy i ry m y ,  poczet IV. .
„ Córa Piastów, poemat . . .
„ Chatka w  lesie, 2  części .
» Garść pszenna i cieśla. Dwie

gaw ędy  ludow e........................
Improwizator Andersena tłumaczenia H.

Feldmanowskiego 2  t o m y ........................
Pisma Józefa Hr. Dunina Borkowskiego. T . 

I. zeszyt 1. do 8 ................................................

5
5

20
5

20
15

5

10

, ------------  r ~ - i  o
N r. 7 8 / 3 5 9 .  Z a k r z e w o  powiatu K r o b s k i e g o

na 2 0 0  Tal. . „
Nr. 3 9 / 3 4 4 9 .  D ł o ń  powiatu K r o b s k i e g o  na 2UP

Tal.
bez kuponów. -

Posiedziciele jakow i tych listów zastawnych w zy ­
w a ją  się, aby  się najpóźniej w  terminie na 
d z i e ń  15.  W r z e ś n i a  1857. z rana o godz. lOtej 
przed Ur. N e u m a n n ,  Radzcą Sądu  powiatowego, 
w  izbie naszej instrukcyjnej w yznaczonym zgłosili, 
w  przeciwnym bowiem razie oczekiwać m ogą, iz 
całkowite umorzenie tych listów zastawnych nastąpi.

p rzy  Szerokićj ulicy m. w. a Duteismcj
bardzo piękne i w dobrym sia­
ni® utrzymywane meble mano- 

niowe, brzozowe i inne
jako to: Kanapv pluszowe i adamaszkowe, krzesła 

bezporęczowe, stoły, krzesła, komody, szały, 
zwierciadła złote, b iórka ,  obrazy, szkło i p o r ­
celanę, również sprzęty  domowe, kuchenne i go­
spodarskie; o ran że ry a , składająca się z kilkaset 
rozmaitych roślin doniczkowych.

JLipSChUz* Król. Komissarz aukcyjny.

-  10 
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A u k c y a .  _ .
O ro sz o n a  na poniedziałek dnia 5 Sty­

cznia r. b .  aukcya bardzo pięknych m e b l i ,

O B W IE S Z C Z E N IE  
Jako spadkobiercy praw ni zmarłego w G o s t y n i u  

na dniu 9. Sierpnia 1838. lakiernika F r a n c i s z k a  
C z a r k o w s k i e g o ,  k tóry  z w d ow ą  sw oją  A n n ą  
z L a n g ó w  ź y ł  w  spólności majątku, w ylegitymo­
wali się następujący krewni linii zs tępne j:

1) wnuczka J o a n n a  L u c i n n a  K i n o s o w i c z ,
2 )  trzej synowie .1 ó z e f ,  J a n  i A n d r z e j  F r a n ­

c i s z e k  X a w e r y  C z a r k o w s k i  i córka M a ­
g d a l e n a  z C z a r k o w s k i c h  P a w l i c k a .

Dalej wylegitymowali się jako spadkobiercy p ra w n i .
A) zmarłej w  Gostyniu na dniu 30. Lipca 1849. 

r.  w d o w y  A n n y  z L a n g ó w C z a r k o w s k i e j .  
syn jej J a n  C z a r k o w s k i ,  wnuczka jej W i - 
k t o r y a  C z a r k o w s k a ,  córka F r a n c i s z k a  
A n d r z e j a  X a w e r e g o  C z a r k o w s k i e g o  
i troje dzieci M a g d a l e n y  P a w l i c k i e j ,  to jes t 
E d m u n d ,  J a n ,  F r a n c i s z e k  i A n n a  M a -  
r y a n n a  rodzeństwo P a w l i c c y .

B) zmarłej w  G o s t y n i u  na dniu 29y m  Czerwca 
1855. roku W i k t o r y i  C z a r k o w s k i e j :  po­
wyżej wymieniony J a n  C z a r  ko w  s k i  i rze ­
czone powyżej troje rodzeństwo P a w l i c k i c h .

W szystk ich  tych, którzy mniemają, źe im blizsze 
lub równie bliskie p raw o spadkowe służy, a m iano­
wicie nieznajomych potomków zmarłego na dniu 24. 
Maja 1831. r  w  K o l e  lakiernika M a r c i n a  K l e ­
m e n s a  C z a r k o w s k i e g o ,  syna  F r a n c i s z k  a i 
A n n y  małżonków C z a r k o w s k i c h  w zyw am y, 
aby swe praw o spadkowe na piśmie albo osobiście 
najpóźniej w  terminie na d n i u  5. P a ź d z i e r n i k a  
1857. przed południem o lOej godzinie w  naszej 
izbie posiedzeń przed Ur. G r o s s e r e m D yrygentem  
S ądu  w vznaczonym podali , gdyz w przeciwnym 
razie spadkobiercy powyżej wymieniem jako jedyni 
spadkobiercy prawni trojga spadkodawców, uzna­
nymi zostaną i takowym jako takim pozostałości do 
wolnej dyspozycyi wydane zostaną, a spadkobierca 
bliższy albo równie bliski, dopiero po wyrzeczonym 
wykluczeniu się zgłaszający, winien będzie w sz y ­
stkie ich działania i dyspozycye uznać i przyjąć  i od 
nich ani złożeuia rachunków , ani zwrócenia u ży tków  
żądać nie będzie miał p r a w a ,  lecz tylko jedynie  tern 
coby potem jeszcze z spadku istniało, kontentowae 
się obowiązanym będzie.

G ostyń, dnia 14. Listopada lb 5 b .
K r ó l e w s k a  D e p u t a c y a  S ą d u  p o w i a t o w e g o .

" O B W IE S Z C Z E N IE .
Z  odwołaniem się na ogłoszone w  pismach p u ­

blicznych rozrządzenie J W .  Ministra, w ydzia ł  han­
dlu rękodzieł i robót publicznych, z dnia 3. G ru ­
dnia r. z. podajemy do wiadomości publicznej, iz 
dalszy zarząd i kierunek wszelkich czynności g ó r ­
no-szląskiego tow arzys tw a  kolei żelaznej , z u p ły ­
wem zeszłego roku przeszedł na podpisaną Króle­
w ską  w ładzę ,  ustanowioną najw yższym  rozkazem 
gabinetowym z dnia 13. Października r. z. (Zbiór 
p raw  za r. 1856. str. 864.)

W ro c ław , dnia 1. Stycznia 1856. .
K r ó l e w s k a  D y r e k c y a  g ó r n o - s z ł ą s k i e j  

k o l e i  ż e l a z n e j .

Nouvelle teinture franęaise, de gants glaces
dans toutes les couleurs,  ils deviennent comme neut 
et peuvent etre livre en trćs peu de temps.

St. Martin Nr. 36. cour.

a u k c t c - J l

obrazów olejnych nowo- i starożytnych. c z m a  r .  u . u a i r 1^ ; i7 T7 „ hT n e «
W środę dnia 7. Stycznia 1857. przed południem nie będzie Się Otlbywae w lokalu  lichauera

i po południu sprzedawać będę publicznie najwięcej j e c z  w  J o ^ a l u  a u k c y j n y m  p r z y  » z e -  
dającemu za gotowe pieniądze w  Buscha Hotelu , . >)D a  I ® n l f ‘ Ssk lP .1
Rzymskim na parterze

bogaty zbiór starożytnych
rokiej ulicy
Nr. 10. , .

SApacMtei Król.  Komisarz aukcyjny.i now­
szych* obrazów olejnych w złotych 

ramach,
wystawiające krajobrazy, p rzedmioty religijne, m or­

skie, rodzajowe i zwierzęce, po większej części 
malarzy niderlandzkich i niemieckich.
Od w to rku  dnia 6. Stycznia przed południem i 

z południa są te obrazy na widok wystawione.
W jpscliite rn Król. Komissarz aukcyjny. ______________

* + + + + + + -----------i»a««vle na w sze lk ie  choroby p iersiow e,
t  Medal t  na uleczenie całkowite chorób piersiowych lakierni J a ta r ,
*  1845 *  c zn o ść , ściśnienie piersi 1 1. d. nie™a ™c j| ’y g p ' n a l  L ekarstw o to sprzedaje

P eciorale  przez aptekarza> ^ § e n„niu.  tylko w  Cukierni i fabryce karmelków 
się we wszystkich miastach w  Niemczech, a w ^  na  przeciw zegaru pocztowego. .
i czekolady ____----------------------------------------------------—-------------------- 60 T a l.

- - -  - bnie się w y r a z i ł o , .............................................  <
T oruńskie  s iew n ik i ..............................................  #
Siewniki do koniczyny
P łu g  do robienia przegonów najnowszej i ^

P r óczT e g wszelkie inne narzędzia rolnicze, jako 
i w y ro b y  z lanego żelaza, jak najtaniej się w yko-
nyw ają . . > •

F a b r y k a  m a s z y n  i g i s e r n i a ^ z e l a z a
&iio »Wtieniektt* w  C m e z m e .

Dobra G rąbleW O  w  powiecie B u k ó w  s k i m  
pod miastem G r o d z i s k i e m  nad szosą położone, 
składające się z trzech folwarkowy, i zawierające 
3 800  mórg magdeb. są z wolnej ręki na l a ty .  do 14,. 
do wydzierżawienia w raz z inwentarzami dostatecz­
nymi; i to od Ś w . Jana r. 1857. O bliższych w a ru n ­
kach dzierżawy powziąść r a o z n a  w kazdym czasie 
wiadomość na miejscu u właścicielki tychże dobr.

% Medal % 
sreb rny  *5* 

*  1845. %

Dla gospodarzy wiejskich!
Po wielu doświadczeniach udało mi się nareszcie, 

p rzy  pomocy najtęższych gospodarzy wiejskich, 
zbudować s i e w n i f e ,  k tó ry  wszelk.no 
zadosyćczyni. Jes t on zdatny do każdego rodzaju  
ziemi i nie zdołają mu szkodzie ani kamienie, ani 
nierówności g run tu  Przez bardzo pojedyncze usU - 
wienie tego siewnika ma się w swojej mocy, pew ną 
miarę zboża wysiać na pew ną spłazę roli. 
np. zboże do siewu przeznaczone ma ziarna zupełnie 
row no  wielkie; to natenczas na jednę morgę roli 
również tyle ziarna pada, jak  na każdą inną, czego na 
dotychczasowych siewnikach tylko w  przyblizen u 
b y l i  można osięgnąć. T en  przezemn.e b u d o w a n y  
siewnik ma zarazem tę k o rzyść ,  ze go można uzyc 
do każdego gatunku zboża, począwszy od koniczyny 
aż do grochu i b o n u , z ró w n ą  dokładnością. Gpspo- 
darze k tórzy  tym  siewnikiem doświadczenia czy­
nili, zapewnili mnie, że  z wysianej ilosci zboza  zu­
pełnie dokładnie obsianą płaszczyznę obliczy c mo­
żna! co powiadam, każdy, kto ten s.ewn.k kupił
chetnie mi poświadczy.- Upraszając uniżenie Panów  
Gospodarzy wiejskich, k tórzyby  tak. s.ewn.k chcieli 
n abyć ,  aby zawczasu go zamówić raczyli, zamie­
szczam tu  poniżej w ykaz  cen, tak tego s.ewmka, 
jako i innych m t s z / n  najbarbardz.ej w  rolnictwie 
używ anych.
Siewniki na siew szeroki, o j  12; stóp 100 T a  . in a j e -

Siewniki do siana w  szeregi . • • • 160 » ) konia.
Młockarnie na 4  konie 3 0 0  T a l .  i  obracane rzemienia-

,  „ 2  » 2 00  » J mi o 10 Tal.  drożej.
Ostatnie, to je s t  dwukonne młockarnie. szczegól­

niej bardzo trwale urządzam : wszelkie w ruchu 
będące części są z mocnego kutego zelaza. 

Młockarnie do bukowania koniczyny obracany  ręką

Sieczkarnie, wielkie, o czterech n o żach , .  . 60 
» m ałe,  » • /
» tak zwane Laudsbergskie, z bę­

benkami o dw óch nożach, • • 35 » 
Śrótowniki w edług  W hitm e i Chapman, . 50  » 
Angielska maszyna do krajania rzepy .  ■ . • 
Angielskie maszyny do rzucania zboza i do 

czyszczenia go, o których Tow arzystw o 
rolnicze w Inowrocławiu bardzo pochle-

Eossyjskie juchtowe buty,
gumowe smarowidło, I M S M ®  duże

i małe kalosze po tanich cenach, przy  kupnie g l a ­

r e  w zamian lub do naPraw y  p ° dlu,g w a r ’
tości p rzyjm uję i poleca Skład rozmaitego obuwia 

1 m. Dąbrowskiego*
Poznań, W o d n a  ulica Nr.

~ Ulubione MltiSmm D r a . Drafego  
karm elki piersiowe  na kaszel i chrypkę, 
funt po 12 Sgr. ma ciągle w  zapasie

ffzgdor B u s c h ,  plac Wilhelmowsk. 16^

Kurs giełdy berlińskiej.

Sto- Na pr. kurant

Dnia 2. S tycznia 1857 ei»Ct.
papie­
rami-

gotowi
7tl>«

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . . 
<jito z roku* Ibou . . . •
j j to  z roku  1852. . • •
dito z roku  1853. . . •
j j to  z roku  1854. . . .

Obliai d ługu skarbow ego . . . . . . .
d ito preiniów  handlu  m orskiego 
d ito  Marchii E lek to ra lnej i Nowej
dito m iasta B e r l in a .............................
d ito dito • • • • \  * * ,!

L is ty  zastaw ne M archii E lekt, i Nowej 
dito P ru s W schodn ich . . .
dito Pom orskie . . . . . . .
dito W . X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (now e) .
dito Szląskie . . . . . . . .
dito P ru s  zachodnich. . . .

B ile ty  ren tow e P o z n a ń s k ie .............. ...

A.kcye kolei Żelazn .S tarogr. Poznańsk.
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